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❖

 Nie wiem, czy na le ży od czu wać sa tys fak cję i przy jem ność, czy też 
wła ści wiej by ło by wsłu chać się z po ko rą w nie co in ne od czu cia, 
któ re za kłó ca ją umysł świe żo ob ra ne go an na li sty. Są to tre ma 
i ogrom na oba wa przed pod ję ciem się wy peł nia nia obo wiąz ków 
kro ni ka rza na sze go naj waż niej sze go cza so pi sma. Pra gnę skrom-
nie zwró cić uwa gę, iż jest to już dru ga – wli cza jąc w te ra chun ki 
fo tel kie row ni ka kli ni ki bia ło stoc kiej – „sche da”, przy pa da ją ca mi 
w udzia le po Pro fe so rze An drze ju Stan kie wi czu – mo im Na uczy-
cie lu i wie lo let nim Sze fie. O ile jed nak kie row nic two kli ni ki przy-
ję łam w spo sób bez bo le sny i dość na tu ral ny, o ty le kro ni kar stwo 
nie sta no wi chy ba mo je go ulu bio ne go hob by, a mój nie po kój jest 
tym więk szy, im bar dziej uzmy sła wiam so bie, przez jak wie le lat 
i w jak nie po wta rzal ny spo sób trud nił się kro ni kar stwem Pro fe sor 
Stan kie wicz. Nie ła twy bę dzie start Je go na stęp cy w tej kon ku ren-
cji. Peł na roz te rek, po zwo li łam so bie w ra mach po wi ta nia na 
ma ły żar cik ry sun ko wy, a’pro pos (ryc. 1). 

	 Wstęp jest nie co przy dłu gi, ale nie spo sób bez sło wa przejść do 
po rząd ku dzien ne go wo bec tak dra stycz nej wy mia ny kro ni ka-
rzy. To­też­chcia­ła­bym­w­tym­miej­scu,­w­imie­niu­wszyst­kich­
Czy­tel­ni­ków­ „Kli­ni­ki­ Ocznej”­ oraz­ w­ swo­im­ wła­snym,­
po­dzię­ko­wać­ Pro­fe­so­ro­wi­ An­drze­jo­wi­ Stan­kie­wi­czo­wi­ za­
kon­se­kwent­ne,­ sys­te­ma­tycz­ne,­ na­ce­cho­wa­ne­ po­go­dą­
du­cha­i­hu­mo­rem­od­no­to­wy­wa­nie­dla­hi­sto­rii­naj­istot­niej­

szych­zda­rzeń­w­dzie­jach­na­sze­go­oku­li­stycz­ne­go­świat­ka.­
Po sta ram się być kon ty nu ator ką tych dzia łań, ale czy god ną 
Wiel kie go Po przed ni ka – czas po ka że... 

❖

 Se zon ak tyw no ści i wy mia ny na uko wej w 2005 ro ku roz po czął 
się dla oku li stów XXVII Sym po zjo nem Re ti no lo gicz nym 
w Po zna niu, w dniach 14–16 kwiet nia. Po znań skie sym po zja 
siat ków ko we od daw na na le żą do naj zna mie nit szych im prez 
zjaz do wych na sze go śro do wi ska, ale te go rocz ne spo tka nie 
prze szło wszel kie ocze ki wa nia, za rów no co do me ry to rycz nej 
za war to ści pro gra mu na uko we go, jak też osią gnię tej po pu lar-
no ści, prze ja wia ją cej się ogrom nym za in te re so wa niem oku li-
stów i fre kwen cją prze kra cza ją cą 1000 uczest ni ków. To pra wie 
ty le, co na ogól no pol skich zjaz dach oku li stycz nych, a nie na 
sym po zjach sek cji! Bo ga ty i uroz ma ico ny pro gram na uko wy 
oraz wie le re fe ra tów za gra nicz nych go ści z licz nych, zna nych 
ośrod ków eu ro pej skich i ame ry kań skich spra wi ło, że na wszyst-
kich se sjach „ob ło że nie” sa li kon fe ren cyj nej by ło peł ne. 

 Tak nad spo dzie wa nie du ża licz ba go ści zmu si ła go spo da rzy 
Sym po zjo nu do pod ję cia he ro icz nej i ry zy kow nej de cy zji co do 
zmia ny tra dy cyj nej sie dzi by w Zam ku na te re ny Tar gów Po znań-
skich. De cy zja ta ka oka za ła się jed nak zba wien na, po nie waż 
do sko na le roz wią za ła pro blem za po wia da ją ce go się tło ku 
w sa lach kon fe ren cyj nych. Prze strzen ne, no wo cze sne i do brze 
wy po sa żo ne lo ka le Tar gów spra wi ły, iż pod czas trwa nia Sym po-
zjo nu wszy scy uczest ni cy mo gli się czuć ele ganc ko i kom for to-
wo. Na od no to wa nie za słu gu je rów nież opra wa to wa rzy ska 
spo tka nia. Otwar cie od by ło się nie – jak zwy kle – w pięk nej Au li 
Uni wer sy te tu Po znań skie go, ale we wspa nia łym Te atrze Wiel kim 
im. Sta ni sła wa Mo niusz ki, gdzie mo gli śmy wziąć udział w Pol-
skim Wie czo rze Ba le to wym. W re per tu arze zna la zły się no wo-
cze sne opra co wa nia ta necz ne utwo rów Ewy De mar czyk pt. 
„Grosz ki i ró że”, „Lar ghet to” z Kon cer tu e-mol Fry de ry ka Cho pi-
na oraz po ry wa ją cy „Krze sa ny” Woj cie cha Ki la ra. Dow cip nym 
wpro wa dze niem do te go pro gra mu przy wi tał nas oso bi ście 
dy rek tor na czel ny te atru, Sła wo mir Pie tras. Ta du cho wa uczta 
za mknę ła się mniej du cho wym ban kie tem, na któ ry za pro si ła 
uczest ni ków Sym po zjo nu fir ma No var tis. Tro chę szko da, że foy er 
Te atru nie jest tak prze stron ne, jak te re ny Tar gów Po znań skich, 
bo przy bo ga to za sta wio nych sto łach nie co trud no by ło się 
go ściom prze miesz czać. Ta ka jest jed nak ce na po pu lar no ści 
i ran gi im pre zy. 

 Po so bot nich zma ga niach na uko wych fir ma Al con za pro si ła 
uczest ni ków zjaz du na kon ku ren cyj ną im pre zę to wa rzy szą cą, 
mia no wi cie na Wie czór w Sta rym (słyn nym) Bro wa rze, gdzie na 
trzech po zio mach, w trzech ogrom nych po miesz cze niach dys ko-
te ko wych, za ży wa li śmy roz ko szy ku li nar nych oraz – kto miał 
ocho tę i si łę – tak że roz ryw ko wo -t anec znych. Tu już miej sca 
ni ko mu chy ba nie za bra kło. 

 W pod su mo wa niu na le ży przy znać, że te go rocz ny Sym po zjon 
Re ti no lo gicz ny był wy jąt ko wo uda ny, świet nie zor ga ni zo wa ny 
i nie zwy kle uroz ma ico ny na uko wo. W imie niu uczest ni ków oraz 
wła snym skła dam ser decz ne po dzię ko wa nia oraz gra tu la cje na 
rę ce głów ne go or ga ni za to ra i prze wod ni czą cej ko mi te tu – Pro-
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fe sor Kry sty ny Pe cold. To m. in. dzię ki Niej nic się tak ści śle 
i do sad nie nie ko ja rzy z siat ków ką, jak Po znań wła śnie... 

❖

 W tok kla sycz nych re la cji, do ty czą cych naj istot niej szych zda rzeń 
oku li stycz nych na sze go śro do wi ska, po sta no wi łam wtrą cić nie-
co eg zo tycz ny, bo od le gły od Pol ski, wą tek wspo mnień Pro fe sor 
Ali ny Ba ku no wi cz-Ł aza rczyk z Jej po by tu na zjeź dzie oku li stycz-
nym w Chi nach. Uzna łam, że naj le piej Ona sa ma opi sze wła sne 
wra że nia: 

 W dniach 17–20 mar ca 2005 r. w Szan gha ju od był się Eu ro -Azj a-
ty cki Kon gres Oku li stycz ny. Wzię ło w nim udział oko ło 2 000 
osób z Chin, Eu ro py oraz in nych kon ty nen tów. Przed Sym po zjum 
mia ła miej sce ko la cja na stat ku, pod czas któ rej uczest ni cy po dzi-
wia li noc ną pa no ra mę Szan gha ju, de lek tu jąc się spe cja ła mi 
kuch ni chiń skiej. 

 Przed sta wio ne w trak cie ob rad pra ce do ty czy ły głów nie per spek-
tyw chi rur gii re frak cyj nej, chi rur gii za ćmy i ja skry oraz po stę pów 
chi rur gii wi tre ore ti nal nej. Spe cjal nym go ściem Kon gre su był Pro-
fe sor Ro bert Steg mann z Re pu bli ki Po łu dnio wej Afry ki, twór ca 
wi sko ana lo sto mii. Je go wy kład na te mat tej ope ra cji, uroz ma ico-
ny do ku men ta cją fil mo wą, był wprost re we la cyj ny. Fil mo we 
na gra nia róż nych pa to lo gii ką ta prze są cza nia z uży ciem spe cjal-
nej ka me ry, skon stru owa nej w ko ope ra cji z in ży nie ra mi i opty ka-
mi z RPA, cie szy ły się ogrom nym za in te re so wa niem. Pro fe sor 
wy gło sił rów nież wy kład o trud nych przy pad kach ope ra cji za ćmy 
u dzie ci afry kań skich, zwłasz cza po ura zach, do zna nych kol cza-
sty mi krza ka mi. Do ku men ta cja ura zów u dzie ci, po wi kła nych 
za pa le niem wnę trza gał ki ocznej, za ćmą czy gar bia kiem ro gów-
ki, by ła wręcz po ra ża ją ca. Co cie ka we, Pro fe sor Steg mann jest 
zde kla ro wa nym, za żar tym prze ciw ni kiem wi trek to mii przed niej 
w ope ra cjach za ćmy u dzie ci. Uwa ża, że każ da in ge ren cja 
w przed nią po wierzch nię cia ła szkli ste go w tych przy pad kach 
pro wa dzi nie uchron nie do póź niej sze go od war stwie nia siat ków-
ki. Opi nię tę Pro fe sor pod parł licz ny mi, opu bli ko wa ny mi pra ca mi 
do świad czal ny mi na ten te mat, wy ko na ny mi w RPA. 

 W Kon gre sie uczest ni czy ły tyl ko dwie oso by z Pol ski, wła śnie 
z Kli ni ki Oku li sty ki Dzie cię cej AM w Bia łym sto ku: au tor ka tek stu 
oraz asy stent ka – dr n. med. Mał go rza ta Mru gacz. Za pre zen to-
wa ne zo sta ły dwa pla ka ty: 

❖ „Flow cy to me tric ana ly sis of HLA-DR an ty gen in con junc ti val 
epi the lial cells of pa tients with cy stic fi bro sis”, 

❖ „In ter fe ron gam ma in te ar flu id of pa tients with cy stic fi bro sis”. 
 Prof. dr hab. n. med. Ali na Ba ku no wi cz-Ł aza rczyk 
 Ry ci na 2 przed sta wia au tor kę tek stu, Pro fe sor Ali nę Ba ku no wi cz-

Ł aza rczyk, w to wa rzy stwie Pro fe so ra Ro ber ta Steg mann’a. 
❖

 Trwa jąc jesz cze przez chwi lę przy wąt ku eg zo tycz nym, chcia ła-
bym do rzu cić przy oka zji nie co star szą in for ma cję, o udzia le 
wła snym w 54. Kon gre sie Neu ro chi rur gii, któ ry od był się w San 
Fran ci sco w USA w dniach 16–21 paź dzier ni ka 2004 r. Wy stą pi-
łam tam w ra mach se sji neu ro oku li stycz nej z pla ka tem pt. „Cra-
nial ne rves II – VII in fa tal clo sed he ad trau ma”, któ ry – ku 
mo jej ra do ści i za sko cze niu – wzbu dził spo re za in te re so wa nie. 
Oka za łam się być je dy ną re pre zen tant ką Pol ski w tej se sji. 

❖

 Co raz szer sze krę gi za ta cza po pu lar ność Fo rum Oku li stycz ne go, 
któ re go ini cja to rem i wier nym kon ty nu ato rem od 3 lat jest Pro-
fe sor Ro man Goś z Ło dzi. Te go rocz ne III Łódz kie Fo rum Oku li-
stycz ne, po łą czo ne tra dy cyj nie z III Wy sta wą Sprzę tu, Ma te ria-
łów i Le ków Oku li stycz nych, od by ło się w dniach 5–7 ma ja 
2005 r., tym ra zem w po miesz cze niach Wy twór ni Fil mów Fa bu-
lar nych. Zmia ny sie dzib, w któ rych lo ko wa ne są se sje na uko we 
– po dob nie, jak w przy pad ku Sym po zjo nu po znań skie go – 
wy ni ka ją z sys te ma tycz ne go wzro stu licz by za in te re so wa nych 
uczest ni ków. Udział w Fo rum wzię ło bo wiem po nad 500 osób. 
W tym kon tek ście trud no się cza sem oprzeć po dej rze niu, że 
za sad ni czy wpływ na pod wyż sze nie fre kwen cji oku li stów na 
zjaz dach i sym po zjach wy war ło pro ste, me cha nicz ne po su nię cie 
or ga ni za cyj ne, po le ga ją ce na wpro wa dze niu punk ta cji szko le-
nio wej. Ale mo gą to być tyl ko przy pad ko wa zbież ność w cza sie 
i odro bi na mo jej zło śli wo ści. 

 Na pro gram roz ryw ko wy – ja ko na bez cen ny, i na szczę ście nie-
od łącz ny, ele ment na szych spo tkań na uko wych – zło ży ło się 
zwień cza ją ce pierw szy dzień zjaz du „AL CON Par ty” w Klu bie 
Mu zycz nym „Ca ba ret” (tro chę za cia sno i tro chę za gło śno, jak 
na po trze by to wa rzy skiej, me ry to rycz nej wy mia ny po glą dów, 
ale w ogól nym pod su mo wa niu sym pa tycz nie, ra do śnie, ta necz-
nie i bra wu ro wo) oraz prze pięk ny, rzew ny, roz bra ja ją cy kon cert 
w dniu na stęp nym, po świę co ny głów nie utwo rom Jo ha na 
Strau sa, pt. „Nad pięk nym, mo drym Du na jem”, któ ry od był się 
w Te atrze Mu zycz nym. Uro cza at mos fe ra, nie po wta rzal na 
mu zy ka Strau sa z ope re tek „ Ze msta nie to pe rza” i „Ba ron 
cy gań ski” przy czy ni ły się do nie usta ją cych okla sków i nie zli czo-
nych bi sów. Szam pan do peł nił at mos fe rę opty mi zmu i po go dy 
du cha. W ta kich mo men tach nie wia do mo, co waż niej sze: me ri-
tum spo tka nia czy roz ryw ko we na stro je go ści, uwa run ko wa ne 
prze cież głów nie im pre za mi to wa rzy szą cy mi. Nie na le ży więc 
szczę dzić sił i środ ków na ich or ga ni zo wa nie. To one skła da ją 
się za zwy czaj na osta tecz ne wra że nia, za pa mię ta ne przez 
uczest ni ków. 

❖

 W po cząt kach ma ja otrzy ma łam list od dr Re na ty Bu kow skiej 
z Od dzia łu Oku li stycz ne go Szpi ta la Dzie cię ce go im. prof. Bog da-
no wi cza w War sza wie z proś bą o za miesz cze nie na ła mach Kro-
ni ki wspo mnień na te mat by łej Or dy na tor te go Od dzia łu – Dr n. 
med. Ja ni ny Krauss. W dniu 5 ma ja br. przy pa dła pierw sza rocz-
ni ca Jej śmier ci. Wspo mnie nia, au tor stwa Pro fe sor Zo fii Trzciń-
skiej -D ąbro wskiej, za łą czam w na de sła nej mi, ory gi nal nej wer-
sji: 
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Ryc.­2. Profesor Alina Bakunowicz-Łazarczyk w towarzystwie Profesora 
Roberta Stegmann’a.
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 W dniu 5 ma ja 2004 r. ode szła od nas Pa ni Or dy na tor, Ś. P. Ja ni na 
Krauss, z do mu a Do nau Szpin dler, uro dzo na w Wo ro ne żu w 1916 
ro ku, w ro dzi nie pol skiej z tra dy cja mi pa trio tycz ny mi. Ukoń czy ła 
Ogól no kształ cą ce Gim na zjum Sióstr Nie po ka la nek w No wym 
Są czu. Roz po czę te stu dia na Wy dzia le Le kar skim Uni wer sy te tu 
War szaw skie go zo sta ły prze rwa ne wy bu chem woj ny. W cza sie 
oku pa cji kon ty nu owa ła stu dia na taj nym Uni wer sy te cie War szaw-
skim, rów no cze śnie pra cu jąc w Szpi ta lu Ujaz dow skim. By ła żoł nie-
rzem AK w ba ta lio nie „Ru czaj”. W Po wsta niu War szaw skim bra ła 
udział ja ko sa ni ta riusz ka „Baś ka”, ra zem ze swo im mę żem An drze-
jem Kraus sem, pseu do nim „Kwiat”, z te go sa me go ba ta lio nu. 

 Dy plom le kar ski uzy ska ła w 1946 r. i roz po czę ła pra cę ja ko 
wo lon ta riusz w II Kli ni ce Chi rur gicz nej w War sza wie. Pra co-
wa ła rów nież ja ko asy stent w Sa na to rium Prze ciw gruź li czym 
w Otwoc ku. W lu tym 1948 r. roz po czę ła spe cja li za cję oku li-
stycz ną w Kli ni ce AM w War sza wie, pra cu jąc ja ko wo lon ta-
riusz i jed no cze śnie ja ko kon sul tant w Ze spo le Prze ciw gruź li-
czym w Otwoc ku. 

 Od 1951 r. przez 10 lat pra co wa ła w Kli ni ce Oku li stycz nej Stu-
dium Do sko na le nia Le ka rzy, pro wa dzo nej przez Pa na Pro fe so ra 
Ar ki na, peł niąc funk cję za stęp cy or dy na to ra. Przez 37 lat by ła 
kon sul tan tem oku li stycz nym In sty tu tu He ma to lo gii i Trans fu zjo-
lo gii w War sza wie. W 1964 r. uzy ska ła sto pień dok to ra na uk 
me dycz nych. Od 1962 r. przez kil ka ka den cji z du żym za an ga żo-
wa niem i po świę ce niem peł ni ła funk cję Se kre ta rza Ge ne ral ne go 
Pol skie go To wa rzy stwa Oku li stycz ne go. 

 W 1967 r. po wstał Od dział Oku li sty ki Dzie cię cej w Szpi ta lu przy 
uli cy Nie kłań skiej w War sza wie, gdzie ob ję ła sta no wi sko or dy na-
to ra i peł ni ła tę funk cję przez 24 la ta. Stwo rzy ła at mos fe rę uczci-
wej pra cy i przy jaź ni. Pro wa dzo ny przez Nią od dział był azy lem, 
gdzie w tam tych trud nych cza sach moż na by ło spo koj nie pra co-
wać, nie ule ga jąc na ci skom po li tycz nym. By ła wspa nia łym Sze-
fem i praw dzi wym mo ral nym au to ry te tem, czło wie kiem ogrom-

nej kul tu ry, życz li wym, ser decz nym. Do bro cho re go za wsze sta-
wia ła na pierw szym miej scu. Przy swo jej du żej wie dzy i do świad-
cze niu by ła czło wie kiem skrom nym i bez po śred nim (ryc. 3). 

 My, wszyst kie asy stent ki Pa ni Dok tor Ja ni ny Krauss, je ste śmy 
dum ne, że mo gły śmy pra co wać z ta kim Czło wie kiem. By ła nie 
tyl ko sze fem, by ła naj lep szym przy ja cie lem. 

 Na Po wąz kach, w ko ście le Św. Ka ro la Bo ro me usza, że gna ła Ją naj-
bliż sza Ro dzi na, przy ja cie le, współ pra cow ni cy, le ka rze i pie lę gniar-
ki, a ko le dzy z Ba ta lio nu „Ru czaj” peł ni li war tę z pocz tem sztan da-
ro wym. Po zo sta nie za wsze w na szej pa mię ci i w na szych ser cach. 

 Asy stent ki Od dzia łu Oku li stycz ne go Szpi ta la Dzie cię ce go  
przy ul. Nie kłań skiej w War sza wie. 

 Mo ja re flek sja oko licz no ścio wa spro wa dza się do wy ra że nia 
po dzi wu i uzna nia dla Bo ha ter ki po wy żej pu bli ko wa nych wspo-
mnień, któ rej uda ło się za cho wać w pa mię ci wła snych asy sten-
tów tak wie le sza cun ku i sym pa tii. 

❖

 Nie pro ste jest za da nie skru pu lat ne go re la cjo no wa nia wszyst kich 
im prez na uko wych, or ga ni zo wa nych przez po szcze gól ne, a bar-
dzo licz ne, sek cje na sze go To wa rzy stwa. Okres wio sny (a po tem 
je sie ni) to tra dy cyj ny czas zma gań z „wy ra bia niem się” na ko lej-
ne kon fe ren cje, sym po zja, zjaz dy czy fo rum. I nie mam tu na 
my śli wy łącz nie przy go to wy wa nia ko mu ni ka tów i wy stą pień 
na uko wych, ale fi zycz ną wy dol ność uczest ni cze nia w tych licz-
nych po sie dze niach, któ re nie raz jak puz zle z tru dem skła da ją się 
na ca łość, by nie ko li do wać ze so bą i dać rów ne szan se wszyst-
kim or ga ni za to rom. Nie ukry wam, iż pi szę to z pod tek stem 
sa mo uspra wie dli wie nia się, że nie wszyst kie im pre zy na uko we 
mo gę sko men tować, opierając się o wła sne wra że nia i ob ser wa-
cje. W nie któ rych przy pad kach, o ile bę dzie to moż li we, po słu żę 
się wie ścia mi, za sły sza ny mi bez po śred nio od uczest ni ków. 

 I tak – z przy kro ścią – in for mu ję, że nie mo głam, nie ste ty, wziąć 
udzia łu w II Sym po zjum Sek cji Oku li sty ki Woj sko wej, zor ga ni zo-
wa nym w Kra ko wie w dniach 19–21 ma ja 2005 r. Z po mo cą 
w re la cjo no wa niu zda rzeń przy szła mi jed nak Pro fe sor Kry sty na 
Ra czyń ska, któ ra bra ła w nim udział: 

 Sło necz ne dni od 19 do 24 ma ja 2005 r. wy peł nio ne by ły atrak-
cyj nym pro gra mem na uko wym i to wa rzy skim. Wszyst kie mu 
pa tro no wał Ze spół Le ka rzy Kli nicz ne go Od dzia łu Oku li sty ki Woj-
sko wej w Kra ko wie z wszech obec nym Or dy na to rem – dr. Ta de-
uszem Ja nu szew skim. Ob ra dy od by wa ły się w Te atrze im. 
Ju liu sza Sło wac kie go. Stwo rzy ło to kli mat, a i tro chę hi sto rycz-
ne go bla sku do da ło ko le żan kom i ko le gom, wy stę pu ją cym 
z re fe ra ta mi na de skach ta kiej sce ny! 

 Se sji na uko wych by ło pięć. Do ty czy ły one: dia gno sty ki ja skry, 
chi rur gii ja skry i za ćmy, ura zów oka, oczo do łów i przy dat ków. 
Od by ły się dwa mi ni sy mp ozja z za kre su cho rób po wierzch ni 
oka oraz AMD – ja ko na ra sta ją ce go pro ble mu spo łecz ne go. 

 Wie czór po prze dza ją cy Sym po zjum uczest ni cy spę dzi li w ogro-
dach Mu zeum Ar che olo gicz ne go, a na stęp ny – na atrak cyj nym 
ban kie cie we dwo rze w To ma szo wi cach. Naj lep szym tan ce rzem 
oka zał się (jak zwy kle – przyp. kro ni ka rza) Pan Pro fe sor An drzej 
Stan kie wicz, któ ry ja ko Prze wod ni czą cy Sek cji Oku li sty ki Woj-
sko wej god nie peł nił ho no ry rów nież i w tej dzie dzi nie. 

❖

 Za to z praw dzi wą przy jem no ścią chcę po gra tu lo wać or ga ni za to-
rom I Sym po zjo nu Sek cji Neu ro oku li sty ki i Elek tro fi zjo lo gii Kli nicz-
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Ryc.­3. Dr n. med. Janina Krauss.
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nej Pol skie go To wa rzy stwa Oku li stycz ne go – Pro fe so ro wi Ol gier do-
wi Pa la czo wi oraz Pro fe sor Da nu cie Kar cze wicz. Już sam po mysł 
utwo rze nia ta kiej Sek cji za słu gu je na naj wyż sze uzna nie, ale ja kość 
kon fe ren cji, zor ga ni zo wa nej w Mię dzyz dro jach w dniach 27–28 
ma ja 2005 r., w ni czym nie ustę pu je tej idei nad rzęd nej. W ten 
spo sób Mię dzyz dro je ma ją szan sę stać się sym bo lem neu ro oku li-
sty ki pol skiej, po dob nie jak Po znań stał się wi zy tów ką re ti no lo gii. 

 W Sym po zjo nie udział wzię ło pra wie 400 osób. Te ma ty ka, jak moż-
na by ło przy pusz czać, zdo mi no wa na by ła przez re fe ra ty elek tro fi-
zjo lo gicz ne. Mnie oso bi ście wy da ło się szcze gól nie cen ne włą cze-
nie do pro gra mu trzech pre zen ta cji dr. hab. na uk tech nicz nych, 
in ży nie ra Krzysz to fa Pen ka li, współ pra cu ją ce go ze Szcze ciń ską Kli-
ni ką Oku li sty ki. Prze pro wa dzo na przez nie go – nie zwy kle przej rzy-
ście, zro zu mia le i z ogrom ną fa scy na cją te ma tem – „wi wi sek cja” 
tech nicz nych szcze gó łów ba dań elek tro fi zjo lo gicz nych wy war ła na 
mnie ogrom ne wra że nie. Wta jem ni cze nie le ka rzy oku li stów 
w za ku li so we, wy ra fi no wa ne in for ma cje na te mat tych trud nych 
ba dań wy da ło mi się nie zwy kle cen ne, a po mysł or ga ni za to rów, by 
tej kwe stii po świę cić czas, uwa żam za nie by wa le traf ny. 

 Dwu dnio we emo cje neu ro oku li stycz ne, wy ni ka ją ce ze śle dze nia 
licz nych in te re su ją cych re fe ra tów, za pre zen to wa nych przez 
ośrod ki z ca łej Pol ski, bez błęd nie wkom po no wa ły się w nad-
mor ską at mos fe rę pla żo wą. Or ga ni za to rzy po my śle li o wszyst-
kim, z fan ta stycz ną, sło necz ną po go dą włącz nie. Pierw szy dzień 
ob rad za koń czył się zor ga ni zo wa nym przez fir mę Bausch & 
Lomb pik ni kiem na pla ży, z ogni skiem, gri lo wa niem i tań ca mi, 
ubar wio nym do dat ko wo fan ta stycz nym, za baw nym wy stę pem 
zna ne go mi ma Ire ne usza Kra sne go. Na to miast w dru gim dniu 
zor ga ni zo wa no w Ho te lu Am ber–Bal tic „Wie czór z fir mą Al con”, 
tzw. se sję kon cer to wą z udzia łem Ku by Sien kie wi cza i ze spo łu 
Elek trycz ne Gi ta ry. Oczy wi ście by ły też tań ce. No cóż, Mię dzy-
zdro je, słoń ce i pla ża – to jest to! 

 W ma ju br. do Re dak cji Kli ni ki Ocznej na pły nę ła in for ma cja z Ka te-
dry i Kli ni ki Oku li sty ki Ślą skiej Aka de mii Me dycz nej w Ka to wi cach 
z in for ma cją o uka za niu się w cza so pi śmie Eu ro ti mes (vol. 10, 
is sue 5, May 2005) ar ty ku łu pt. „New len ses in cre ase options for 
Re frac ti ve Lens Exchan ge”, w któ rym cy to wa no dr hab. n. med. 
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Ryc.­4. 1. strona ar ty ku łu pt. „New len ses in cre ase options for Re frac ti ve Lens Exchan ge” (Eurotimes), w któ rym cy to wa no dr hab. n. med. Sta ni sła wę Gie-
rek -Ci aci urę.
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Sta ni sła wę Gie rek -Ci aci urę. Gra tu la cje, a dla zwi zu ali zo wa nia te go 
fak tu – za miesz czam frag ment pierw szej stro ny ar ty ku łu (ryc. 4). 

❖

 W dniu 17 czerw ca 2005 r. w ho te lu So fi tel Vic to ria w War sza-
wie od by ło się – z in spi ra cji Pro fe so ra Je rze go Sza fli ka – nie co-
dzien ne szko le nie z za kre su mi kro chi rur gii za ćmy z za sto so wa-
niem no wo cze snej so czew ki pseu do ako mo da cyj nej Acry Sof 
Re STOR. Po kaz chi rur gii „na ży wo” w im po nu ją cym wy ko na niu 
Dr Ta kh ta ev’a z Ro sji, Dr Aka ho shi z Ja po nii i Dr Ti ja z Ho lan dii 
na wszyst kich wy warł du że wra że nie. Obej rze li śmy trans mi sję 
z 9 ko lej nych ope ra cji, a po za koń czo nym po ka zie i pre zen ta-
cjach, wy gło szo nych przez za pro szo nych wy ko naw ców ope ra-
cji, od by ła się dys ku sja, a wła ści wie roz mo wa po mię dzy uczest-
ni ka mi szko le nia a ope ra to ra mi. My ślę, że – uczest ni cząc w tym 
spo tka niu – sko rzy stać mo gli nie tyl ko po cząt ku ją cy w tech ni-
kach fa ko emul sy fi ka cji za ćmy, ale rów nież do świad cze ni oku li-
ści. Dyskusję kontynuowano na uro czy stym ban kie cie w Sa li 
Ba lo wej ho te lu Vic to ria, na któ ry wie czo rem za pro si ła go ści fir-
ma Al con. Miłym akcentem pod czas ko la cji oka zał się dow cip ny 
wy stęp mu zycz ny Wal de ma ra Ma lic kie go. 

❖

 Na za koń cze nie do dam wła sną in for ma cję o Oku li stycz nej Re gio-
nal nej Kon fe ren cji Szko le nio wej zor ga ni zo wa nej przez fir mę Me di-
ca Vi sion, re pre zen to wa ną przez dr n. med. Elż bie tę Ja błoń ską -Sza-
dko wską z Su wałk, z mo im udzia łem w ro li pre le gen ta. Kon fe ren cja 
od by ła się w Olec ku w Ho te lu Co los seum, w dniu 11 czerw ca 2005 
r. Te mat wio dą cy po sie dze nia – to „Fa ko emul sy fi ka cja ja ko stan-
dard ope ra cyj ne go le cze nia za ćmy”. Udział w kon fe ren cji, oprócz 
oku li stów z re gio nu, wzię li rów nież go ście z Li twy. Pro gram obej-
mo wał wy kład do ty czą cy za sad kwa li fi ka cji cho rych do fa ko emul-
sy fi ka cji, naj now szych tech nik ope ra cyj nych, naj częst szych po wi-
kłań oraz per spek tyw le cze nia tą me to dą w przy szło ści, a tak że 
au tor ską se sję fil mo wą, ilu stru ją cą oma wia ne szcze gó ły ope ra cyj-
ne. Kon fe ren cja za koń czy ła się obia dem w Ho te lu Co los seum. 

❖

Za chę cam i za pra szam do nad sy ła nia in for ma cji do Kro ni ki: 
Kli ni ka Oku li sty ki AMB, 15-276 Bia ły stok, 

 ul. M. Skło dow skiej -C urie 24a; 
fax: (85) 746 85 46; e-m ail: ma riak zo@amb. edu. pl

Z. M.
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